
W arszaw a, 13 sierpn ia 1942 r.

SZANUJ WYSIŁEK DRUKARZY I KOLPORTERÓW! 
O D D A J  P I S M O  W P E W N E  R Ę C E .  N I E  N I S Z C Z .

15 SIERPNIA
Dzień 15 sierpn ia jest dniem św ięta 

Żołnierza, dniem tryumfu oręża i ducha 
polskiego. W dniu tym Żołnierz Polski 
pod  w odzą Józefa P iłsudskiego odniósł 
jedno z najśw ietniejszych swych zwy­
cięstw, grom iąc przew ażające siły 
m oskiew skiego najeźdźcy. Zwycięst­
wem swym w yw alczył wolność Ojczyz­
ny i Europy.

C ały Naród w obliczu śm iertelnego 
niebezpieczeństw a, zdobył się na  n a j­

w iększy wysiłek. Zjednoczone u boku 
N aczelnego W odza i Rządu społeczeń­
stwo, dało  z siebie to v/szystko, bez 
czego osiągnięcie zw ycięstw a byłoby 
niemożliwe — dało w szystkie swe siły 
m oralne i m aterialne.

Po raz trzeci przeżyw ając św ietną 
rocznicę w okupacyjnej niewoli, m am y 
praw o czerpać z jej przykładu w iarę 
w niedalek ie zwycięstwo.

D W I E  K R Y T Y K I
„Najłatwiej jest k ry tykow ać '^— zna­

ne to wszystkim pow iedzenie nigdy nie 
p rzesta je  być aktualne. Zaw iera ono 
w sobie praw dę, k tórą po tw ierdzają  
liczne przykłady w każdej niem al dzie­
dzinie "życia. Przyzwyczailiśmy się jed ­
nak  przechodzić do porządku dzienne­
go nad  tą  p raw d ą i zam ykam y często 
oczy na  braki, i płycizny różnych kry­
tyk, słowem nie zaw sze uśw iadam iam y 
sobie, że i k rytyka podiega... krytyce.

Istn ieją dwie krytyki. Jedna, ujęta^ w 
zorganizow any system , ocena zjawisk 
czy ludzi, przy wielkich m ożliwościach 
porów naw czych i całkow icie zabezpie­
czonej bezstronności sądu, jest bez­
w zględnie jednym  z najcenniejszych 
objaw ów  życia zbiorowego i zdobyczy 
myśli ludzkiej. P osiada ona wszelkie 
w łasności siły twórczej. Jest p o żąd an a  
w każdych w arunkach, przy w szyst­
kich poczynaniach i  we w szystkich 
środow iskach.

Każdy z a m ia r/k a ż d e  działanie, p od ­

dane takiej krytyce — ocenione przez 
n ią — m ogą n a  niej tylko zyskać. Po­
wstrzymuje ona przed błędam i, pozw ą 
la  często błędów  unikać, ratuje przed 
pow tarzaniem  ich w przyszłości. T a­
kiej krytyki nikt nie będzie unikać, bo 
z niej tylko korzyści p łynąć m ogą. T a­
kiej w łaśnie „praw dziw a cnota krytyki 
się nie boi".

Ale jest jeszcze ta  d ru g a  kryty­
ka, ta  „łatw a". Nie m a ona nic w spól­
nego z trzeźw ą i bezstronną  ̂oceną, a  
służy w yłącznie małym am bicjom  p o ­
lemicznym, albo co gorsze, osobistym  
celom, grup lub naw et poszczególnych 
ludzi. Ta krytyka nie chce oceniać, 
lecz wszystko potępiać. O na nie u lep ­
sza, nie pom aga w budow ie, lecz nisz­
czy ją, w ysadza w pow ietrze funda­
menty. Ta kry tyka nie jest sam a w so­
bie twórcza, choć często niszcząc — 
budow ać w przyszłości lepsze rzeczy 
obiecuje.

Jest ona łatw a, bo nie w ym aga ani
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system u, ani mozolnej p racy  porów ­
naw czej, ani w zniesienia się na, tak  
trudne do osiągnięcia , wyżyny czystej 
bezstronności. W swoich rozw ażaniach, 
n a  podstaw ie  których pow sta ją  póź­
niej oceny, czasem  przemilczy coś, co 
innego znów przejaskraw i, a  żeruje 
głów nie na  ludzkiej nieśw iadom ości i 
żądzy sensacji. Nieszczy dzieło, tum a­
ni umysły.

Rozw ażając na  tym miejscu znacze­
nie krytyki, czynimy to oczywiście nie 
d la  celów oderw anych od życia, lecz 
by zwrócić baczniejszą uw agę czytel­
n ika na te przerosty krytyki w polskim 
życiu podziemnym, które s ta ją  się 
wręcz n iepokojące. P rzed łużająca się 
w ojna pow oduje znane nam  pow szech­
nie zjawisko zm ęczenia konsp iracy jne­
go. męczenie to daje  znać o sobie po

pierw sze w dziedzinie działan ia , k ie­
rując ca łą  ruchliwość umysłu ku kry­
tyce jako łatw iejszej formie w yżyw a­
n ia się.

Szczególne warunki życia podziem ­
nego sp raw ia ją, że — z natu ry  rzeczy 
— sum a informacji posiadanych  o tym 
życiu przez ludzi, oddających  się n a ­
w et p racy  konspiracyjnej, jest n iew iel­
ka. T rzeba więc wielkiej sum ienności, 
by  w tych w arunkach kry tyka n:ie za ­
p row adziła nas na m anow ce czystej 
już tylko negacji wszelkich przejaw ów  
działan ia . W szystko cośm y tu  pow ie­
dzieli św iadczy, że nie jesteśm y w ro­
gam i krytyki, wręcz przeciw nie, d o ce ­
niam y jej doniosłe znaczenie. Z ab iera­
jąc s ię  jednak do krytyki pam iętajm y, 
że „trudniej przeżyć dzień jeden  niż 
n ap isać  księgę".

Nafta kaukazka
Obecnym hasłem  wojennej p ro p a­

gan d y  niemieckiej jest: zdobycie Kau­
kazu. Pod hasłem  tym, poza chęcią za ­
grożenia sprzymierzonym n a  Bliskim 
W schodzie od północy, należy d o p a­
tryw ać się zam iarów: 1. pozbaw ienia 
Sowietów tam tejszych bogactw  m ine­
ralnych, a  przedew szystkiem  nafty, 
2 zdobycia ich n a  swój użytek.

Aby pozbaw ić Sowiety nafty  kau- 
kazkiej m uszą Niemcy przeciąć szereg 
dróg, którymi jest ona przew ożona n a  
północ. Jedną, jedyną drogę lądow ą 
już przecięli z chw ilą za jęc ia  Rostowa. 
Transport przez obszar Kalmyck! i D a­
g e s ta n  nie wchodzi pod uw agę, z p o ­
w odu kom pletnego b raku  dróg bitych 
i żelaznych.

Drugim szlakiem  jest transport mo­
rzem Kaspijskim. W iedzie on przede 
wszystkim z zag łęb ia  Baku (południc- 
wy-w schód Kaukazu) przez A strachań 
n a  W ołgę. Szlak ten  jest na  razie w ol­
ny  i pozostanie nim do chwili po jaw ie­
n ia  się Niemców nad  W algą. O becnie 
m ogą Niemcy przeszkadzać mu bom ­
bardow aniam i lotniczymi. Trzeci szlak 
to transport morski do Uralu i w gó­
rę  tej rzeki. Pozostałby on wolny jesz­
cze po przecięciu szlaku w ołżańskiego.

Jak widzimy dowóz nafty  k au k a s­
kiej nie może być całkow icie zam knię­
ty, a  tylko pow ażniej utrudniany, co

nie powinno być d la  Rosjan bardzo  u- 
ciążliwym bo: 1. m ają już zapew ne
przewiezione na północ duże za p asy  
p a liw a kaukazkiego, 2. m ogą czerpać 
je z zag łęb ia  n a  północnym- w schodzie 
m orza K aspijskiego w dorzeczu rzeki 
Emby. Zagłębie to było w osta tn ich  la ­
tach  silnie rozbudow yw ane.

To też Rosjanie nie tyle o b aw ia ją  
się u traty  nafty  kaukazkiej, ile d o s ta ­
nie się jej w~ ręce niem ieckie. O pano­
w anie przez Niemców najw iększego so 
w ieckiego zag łęb ia  jest jednak  trudne. 
Leżą one n a  południow o-w schodnim  
krańcu Kaukazu w rejonie Baku. M ają 
one około 22 milionów ton produkcji 
rocznej, co stanow i dw ie trzecie całe] 
w ytwórczości sowieckiej.

O wiele łatwiej do stęp n ą  jest Niem­
com nafta  kaukazkich zag łęb i pó łnoc­
nych. już teraz zdobyli M aikop o p ro ­
dukcji 1,5 toń rocznie, m ogą niebaw em  
dotrzeć do drugiego w iększego w oko­
licy • Groźnyj (obwód • Czeczeński), od 
którego oddaleni są  obecnie tylko n a  
400 km. O ba te zag łęb ia  dorów nują 
połow ie produkcji Rumunii, u rucho ­
mienie tych terenów  d la  w łasnych c e ­
lów po zniszczeniach jak ich  n ie w ą t­
pliw ie dokonają • Rosjanie ulafWŁ Niem­
cem  znacznie zaopafryw antę arSjli w 

. m ateriały  pędne na znacznej;'prz©&hz'Ś--..
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ni frontu sow ieckiego. Nie należy jed ­
nak  zapom inać i o trudnościach zw ią­
zanych z uruchom ieniem  rafinerii ro­
py. Na innych frotach nafty  tej nie b ę ­
d ą  mogli w ykorzystać z pow odu znacz 
nych odległości i trudności kom unika­

cyjnych. Z tych sam ych w zględów n a ­
w et opanow anie zag łęb ia  n a  po łud­
niu Kaukazu nie pow iększy ,tak bardzo 
ich korzyści. Trudności przewozowe i 
w ydobycia spo tęgow ane m ogą być 
w alkam i partyzanckiem i.

.AGRANICA

DZIAŁANIA WOJENNE
U p o d n ó ż a  K a u k a z u .

O statni tydzień stał pod znakiem  szyb 
kich pas tępów  niem ieckich na  froncie 
kaukazkim . Klin, którym poszli od Sal­
ska  doszedł do W oroszyłow ska i dalei 
na  pdwsch., oraz rozszerzył się n a  za­
chód po Krasnodar. W ten sposób w oj­
sk a  rosyjskie nad  morzem Azowskim 
zostały  odcięte. Nadto dn ia 9.VIII. w 
ręce niem ieckie w padł ośrodek nafto­
wy Maikop. Na froncie tym obrona so­
w iecka b y ła  zupełnie rozbita i n ie­
zdolna do oppru. O ddziały w ycofyw a­
ły  się na  południe, jakby  chciały się 
schronić w terenie górzystym. O becnie 
linia frontu op iera się o pogórze kau- 
kazkie oraz n a  wschodzie o wyżynę 
zaczynającą  się od W oroszyłowska.

W Ł u k u  D o n u  c i ę ż k i e  
w a l k L W śród wielkich upałów , do ­
chodzących do 50 stopni, w tum anach 
kurzu bezw odnego kraju stepow ego, 
rzucają Niemcy w ielkie fale czołgów i 
oddziałów  zm otoryzov/anych, ab y  za 
w szelką cenę dojść do S talingradu i 
Wołgi. Sow iecka arm ia staw ia  silny 
opór. W alki skup ia ją  się: 1. vr kolanie 
Donu na północny w schód od S talin­
g radu  ii .tu już od wielu dni pozycje so­
w ieckie trzym ają się 2. n a  południo­
wym w schodzie koło Kotelnikowa; 
S talingrad  został pow ażnie zagrożony 
obejściem  od południa.

N a t a r c i a  s o w i e c k i e  p o d  
R ż e w e m urosły ostatn io  (6.VIII) do 
rozmiarów w iększych lokalnych dz ia­
łań  zaczepnych. Również pod W orone­
żem wznowili osta tn io  Rosjanie swoje 
dzia łan ia  odciążające  front kaukazkh 
Nie są  to jednak, jak  dotąd , działan ia , 
które m ogłyby zagrażać odcięciem  
wojskom niemieckim.

O b u s t r o n n e  p r z y g o t o ­

w a n i a .  W Afryce północnej trw ają  
obustronne przygotow ania do otenzy- 
wy ii u trudnianie ich stronie przeciw ­
nej. Posiłki d la  Rommla idą z Grecji. 
M iędzy G recją i Afryką kursuje dzien­
nie 200 sam olotów  transportow ych, do­
wożących am unicję i żywność. Mo­
rzem id ą  posiłki w ludziach i c?ęższym 
sprzęcie. Lotnictwo sprzym ierzonych 
jest czynne bez przerwy. Bom barduje 
transporty  na  morzu, porty i w ybrzeża, 
oraz punkty w ojskowe n a  lądzie. W y­
daje  się, że Anglicy chcą zastosow ać 
taktykę obronną o p artą  n a  lotnictw ie, 
która we wrześniu 1940 roku uchroniła 
w yspy brytyjskie od inwazji niem iec­
kiej.

Oprócz tego dowództwo brytyjskie 
niezm ordow anie śc iąg a  posiłki z in ­
nych państw  Bliskiego W schodu ii z 
południa. O statnio przybyły tu zm oto­
ryzow ane oddziały  am erykańskie. Na 
froncie lądow ym  tylko działalność p a ­
troli i artylerii.

K o l o  A u s t r a l i i  g o r ą c o .  
W ostatnim  okresie w zrosła z obu w al­
czących stron działa lność n a  półnoo 
od Australii. Japończycy, których p o ­
stępy  na  lądzie Nowej Gwinei zostały  
wstrzym ane, lądow ali na  w yspach  na 
północ od portu Darwin (Kei, Aroe, Te- 
nim ber i Timor). W yspy te nie były 
brionione, i tylko na  Timor w yw iązały 
się regularne walki, które do tej pory  
trw ają. Na poprzednio zajętych w ys­
pach  Salom ona przystąpili do budow y 
baz wojennych.

Przedstaw iciel japońskiej kw atery  
głównej Yahagi, , skierow ał pod ad re ­
sem A ustralii apel, ab y  zerw ała ona z 
Anglią i S tanam i Zjednoczonymi i prze 
s ta ła  być ich b azą  w tej „d la  nich bez­
nadziejnej w ojnie”, grożąc w razie 
przeciwnym  użyciem siły. Niemal rów­
nocześnie z tym ośw iadczeniem  (7.VIII) 
rozpoczęła się na  morzu koło w ysp 
Salom ona now a w ielka b itw a m orska. 
Tym razem  jest to nie obrona przed a- 
takam i japońskiem i, ale  działanie of en
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żyw ne cn g lo sc só w . W w a lk a c h  b ierze  
u d z ia ł lo tn ic tw o  z A ustra lii i Nowej 
G w inei, siły  ląd o w e  sp rzym ierzonych  
oraz  flo ta  a n g ie lsk a , a u s tra li js k a  i a- 
m e ry k aó sk a . Jap o ń czy cy  w y d a li j.uż 
ja k  zw ykle kom unikat m ów iący  o b a r ­
dzo dużych  s tra ta c h  n iep rzy jac ie la . 
D ow ództw o sprzym ierzonych  zak o m u ­
n ikow ało  jedyn ie , że „ a k c ja  rozw ija  się  
ko rzystn ie" , y /o jska  lą d o w a ły  n a  je d ­
nej z w ysp . K om unikatu  o s t ra ta c h  
jeszcze  nie p o d an o .

Jednocześn ie  z b itw ą  koło  w y sp  S a ­
lom ona, rozpoczęli A m erykan ie  d ru g ą  
a k c ję  n a  w ięk szą  sk a lę  p rzeciv / b azo m  
jap o ń sk im  n a  A leu tach , k tó ra  częśc io ­
w o już zak o ń czy ła  się  pow odzen iem .

E u r o p a  Z a c h o d n i o : ,  Silne 
b o m b a rd o w a n ia  R zeszy trw ające^ w 
d a lszy m  c iąg u , sk u p ia ły  się  w  W est­
falii i N adren ii, g łów nie w D uisburgu . 
N ad to  b om bow ce  an g ie lsk ie  n ęk a ły  
b a z y  łodzi p o d w o d n y ch  w za to c e  Bis­
ka jsk ie j. N a k a n a le  La M anche silne 
s ta rc ia  śc ig aczy  i kan o n ie rek .

F r o n t  b a ł k a ń s k i .  O d d n ia  
13 lip c a  od d z ia ły  „osi" rozpoczęły  o- 
fenzyw ę p rzec iw  p o w stań co m  ju g o s ło ­
w iańsk im . Pomimo dużej p rz e w a g i p o ­
w s ta ń c y  o d p a rli d o ty ch czaso w o  w sz y ­
s tk ie  a ta k i. W jednej m ie jscow ości 
zd o b y li dużo sp rzętu , o raz d w a  sa m o ­
lo ty  typu  Junkersa .

GHANDI I JAPONIA

D nia 4 fcm. yrładze h induskiej, p a rtii 
kon g reso w ej n a  w n iosek  G h an d ieg o  
u ch w a liły  rezo lucję  ż ą d a ją c ą  naiych- 
m iasto v /eg o  u z n a n ia  prźez W ie lką  Bry­
tan ię  n iep o d leg ło śc i Indii/ g ro żąc  w 
raz ie  odm ow y rozpoczęciem  ak c ji b ie r ­
n eg o  oporu  i cyw ilnego  n iep o s łu szeń ­
s tw a . R ezolucja  t a  z o s ta ła  p rz e d s ta ­
w io n ą  n a  k o n g res ie  p a r tii  G h and iego  
w  B om baju i z o s ta ła  p rzy ję ta .

R ezo lucja  sile d o m a g a  się  w y co fan ia  
w o jsk  b ry ty jsk ich , k tó re  w d a lszy m  c ią  
g u  b ro n iły b y  p a ń s t  h indusk ich . G han- 
di chce  jed y n ie  już te raz  p o d c z a s  w oj­
n y  n iezaw isło śc i po litycznej, czyli s t a ­
nu p o d o b n eg o  do tego , jak i je s t o b e c ­
n ie  w E g ipcie , k tóry  je s t n iep o d leg ły m  
p ań s tw em , a  mimo to n a  te ren ie  jeg o  
s ą  i d z ia ła ją  w o jsk a  sprzym ierzonych .

G hand i je s t w ielk im  m yślic ie lem  i fi­
lozofem , a le  w p o lity ce  nie w yczuw a

rzeczyw istośc i, czego  dow odem  je s t 
jego  o s ta tn i w niosek . Ż ą d a n ia  jego  n ie  
z n a jd u ją  p o p a rc ia  u  h in d u sk ich  u g ru ­
p o w ań  lib e ra ln y ch  i u  ca łe j lu d n o ść ' 
m uzułm ańskiej, k tó ra  ta k  liczn ie  z a s i­
la  arm ię  b ry ty jsk ą .

O s ta tn ie  w y s tą p ie n ia  G h an d ieg o  s ą  
p o d ch w y ty w an e  przez Japończyków , 
p ia s a  ja p o ń s k a  p rz y ta c z a  o św ia d c z e ­
nie w y so k ieg o  u rzęd n ik a  Hori w y ra ż a ­
ją c e g o  uzn an ie  i sy m p a tię  G hand iem u . 
Co w ięcej, Ja p o n ia  w sk azu je  n a  k o ­
n ieczność  zrzucen ia  c ięża ró w  w o jsk o ­
w ych jakim i a n g io s a s i o b a rc z a ją  In­
die, a  tego  — m ów i p ra s a  ja p o ń s k a  — 
nie m ożna uczyn ić  g ad a n ie m , ty lko  
zbrojnie. Jest to  w y raźn a  a k c ja  p o d ju ­
d z a ją c a , a b y  w In d iach  w y w o łać  w rze 
nie.

Jap o n ia  robi z G h an d ieg o   ̂ sw eg o  
sp rzym ierzeńca , k tórym  on b y ia jm n ie j 
n ie  jest. Z nając  jego  id eo lo g ię , c h o ć b y  
z jego  p rzem ów ień  po litycznych , n ie  
m ożna m ieć żad n y ch  w ą tp liw o śc i a b y  
by ł po  stro n ie  b ru ta ln e g o  im p e ria liz ­
m u i podbo jów . N iezapom ina jm y  ja k  
p rzy jazn e  sto su n k i łą c z ą  jeg o  p a r t ię  
z C hinam i i C zang- K ei-b^jęiem .

S tanow isko  G h an d ieg o  je s t p o n ie ­
k ą d  naw e t n a  rękę  C hurch illow i, k tó ­
ry  w brew  lib e ra ln y m  w zg lęd em  Indii 
nastro jom , m a p re tek s t do  c h w y cen ia  
ca łe j sp raw y  tw a rd ą  ręk ą . I ta k  się  też  
sta ło . Zaraz po  u ch w a len iu  rezo lucji 
n a  k o n g res ie  w B om baju, o raz  rzu ce ­
niu h a s ła  z am y k a n ia  sk lepow  i zayrie- 
szen ia  g a z e t n a  znak  p ro te s tu , n a s tą ­
p iły  m asoyre a re s z to w a n ia  w śró d  p rzed  
staw ic ie li p a rtii z G hand im  i P and it 
N ehru n a  czele. W chw ili o b ecne j o 
w ie le  ła tw iej b ęd z ie  m o g ła  A n g lia  o- 
p a n o w a ć  sy tu a c ję  w Ind iach , niż p rzed  
tern, aczko lw iek  z rozrucham i i s a b o ta ­
żam i b ęd z ie  tro ch ę  k łopo tu .

NARADY NA KREMLU

O d kilku dni to czą  się  w M oskw ie 
w ażn e  n a ra d y , k tó rych  u czes tn ik am i 
są : sp e c ja ln y  w y słan n ik  R o o sev e lta  
gen . B rad ley , a m b a sa d o ro w ie  a n g ie l­
ski i am ery k ań sk i, d e le g a t F ranc ji W al 
czące j, o raz no rw esk i gen. S tav en sen . 
N a tem at tych  n a ra d  k rą ż ą  różne p o ­
g łosk i, przyczem  p ra s a  n iem ieck a  
tw ierdzi, że u d z ia ł w n ich  b ie rze  ró w ­
nież i C hurchill. S trona a n g ie lsk a  n a
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tem a t o so b y  jego  zachow u je  od  p ew ­
n eg o  cza su  zu pe łne  m ilczenie.

Bez w zg lędu  n a  e w en tu a ln y  u d z ia ł 
C hurch illa , o b ra d y  te  w z b u d za ją  zro­
zum iale  za in te re so w a n ie  w ś wiecie* 
Nie u le g a  w ą tp liw o śc i, że d o ty c z ą  one 
d a ls z e g o  p rzeb ieg u  w ojny  o raz p o d ję ­
c ia  in ic ja ty w y  przez sprzym ierzonych , 
czego  d o m a g a ją  się  Sow iety  i co dc> 
czego  is tn ie ją  różn ice zd ań  m iędzy  n i­
mi a  sprzym ierzonym i.

SPRAWY POLSKIE

— D nia 4.VIII. gen . S ikorski odby ł 
d łu ższą  kon ferenc ję  z a m b a sa d o re m  
S tanów  Z jednoczonych  p rzy  R ządzie 
Polskim  B iddle o raz d e le g a te m  o so b i­
s tym  R o o sev e ita  w  A nglii Bullitem. W 
konferencji te j w zięli u d z ia ł w yżsi w o j­
skow i p o ls c y  i am ery k ań scy .

— P ierw szy  Lord A dm iralic ji B rytyj­
skiej u d ek o ro w a ł z a ło g ę  po lsk ie j łodzi 
p o d w o d n ej „Sokół” z a  śm ia łe  i sku tecz  
ne a k c je  p a tro lo w e .

— D nia 6.VIII. min. Eden, p rzy  o m a­
w ian iu  p rzysz łych  g ran ic  C zechosłow a 
cji z R zeszą N iem iecką stw ierdził, że 
po  w ojn ie  rz ąd  b ry ty jsk i n ie  w eźm ie 
p o d  u w a g ę  zm ian, k tó re  zasz ły  w roku 
1S38 i później. U kład  w M onachium  zo­
s ta ł u n iew ażn io n y  przez sam y ch  N iem ­
ców  za jęc iem  P rag i. W o d p o w ied z i n a  
d o d a tk o w e  p y ta n ie  w sp raw ie  g ran icy  
po lsk o -czech o sło w ack ie j min. E den  o- 
św iad czy ł: „M oja od p o w ied ź  n a  p o ­
p rzed n ie  p y ta n ie  odnosi się^ do  u k ła d u  
m o n ach ijsk ieg o  czyli g ran ic  czesko- 
n iem ieck ich . P oza tem  ,to now e p y ta n ie  
tyczy  s ię  g ra n ic y  m iędzy  dw om a k ra ­
jam i sprzym ierzonym i. Jestem  p rzek o ­
n an y , że z o s ta n ie  za ła tw io n e  n a  p ła s z ­
czyźnie śc isłe j p rzy jaźn i łą c z ą c e j te  
o b a  k ra je ” .

— D nia 11.VIII. w  In s ty tu c ie  C zech o ­
sło w ack im  w  L ondynie o dby ło  się  ze 
b ra n ie  inżyn ierów  p o lsk ich  i czech o ­
słow ack ich , n a  k tórym  om aw ian o  przy  
sz ła  w sp ó łp racę .

— W zw iązku  z p ro te s tem  ca łe g o  
ś w ia ta  p rzec iw  p rz e ś la d o w a n iu  Polek 
przez N iem cy, m a łżo n k a  p re z y d e n ta  
R ooseve ita , n a  konferencji p ra so w e j w 
B iałym  Domu m iędzy  Innym i p o w ie ­
d z ia ła : „U w ażam , że k a ż d a  A m erykan ­
k a  p o w in n a  m ieć n ie u s ta n n ie  w  parn ię  
ci te  w szy stk ie  ich  c ie rp ien ia . K obiety

v/ P o lsce  p rzech o d zą  w ięk szą  n ied o lę  
i n ie szczęśc ia , niż k o b ie ty  w jak im k o l­
w iek  innym  kra ju . K ażda k o b ie ta  w  A_~ 
m eryce  w in n a  n ie  tylko d a ć  tem u n a j­
w yższy  podziw , a le  rów nież p rzy jść  im 
z is to tn ą  p o m o c ą ” .

— D nia 3.VIII. o b ch o d z iła  w Szkocji 
sw oje św ię to  a r ty le r ia  konna . N iosąc  
ch lu b n ą  tra d y c ję  gen. Bem a i Jab ło ­
now sk iego , n ie  by ło  kom pan ii, w k tó ­
rej u d z ia ł jej n ie  zazn aczy ł b y  się  do- 
b itn ie . Dziś p rz e d s ta w ic ie le  jej słu żą  
sp raw ie  o jczyzny w W ielkiej B rytanii.

x—. D nia 25.VI. br. o k aza ł się  w  T e­
h e ra n ie  p ie rw szy  num er p o lsk ieg o  p i­
sm a  „Zew ”.

— Jeden  z w ie lk ich  dzienn ików  a m e ­
ry k ań sk ich  o p u b lik o w ał a rty k u ł n a  te ­
mat u tw o rzen ia  stan ó w  z jednoczonych  
E uropy  W schodniej p o d  ty tu łem : „M a­
rzen ia  P ad e rew sk ieg o  m o g ą  się  s p e ł­
nić, jeżeli ta k ty k a  gen. S ikorsk iego  zo ­
s ta n ie  uw ień czo n a  pow o d zen iem ”^

— W k o rp u s ie  po lsk im  n a  Bliskim 
W schodzie  stw orzono  o d d z ia ły  k o b ie ­
ce do  służby  pom ocniczej.

RÓŻNE

— W A m eryce p rzy s tąp io n o  do b u ­
dow y  now ych  sam o lo tów  tra n sp o r to ­
w ych ty p u  „M ars” (C hrysler) zdo lnego  
do p rzew ozu  150 żołn ierzy  w y ek w ip o ­
w anych , p rzy  szybkośc i 480 km n a  g o ­
dzinę. S am olo tam i tym i b ęd z ie  m ożna 
p rzerzucić  duże  ilości w ojsk  przez o c e ­
a n  A tlan tyck i.

— Q uisling  p rzyby ł do  B erlina.
— W H oland ii og łoszono , że k ażdy , 

kto p o d c z a s  d e sa n tu  n ie p rz y ja c ie lsk ie ­
go zna jdz ie  się  n a  u licy , zo s tan ie  roz­
strze lan y .,

— O rgan  W a ty k a n u  „O sse rew a to re  
R om ano" zam ieśc ił a rty k u ł p o tę p ia ją ­
cy  m e to d y  te rro ru  s to so w an e  przez 
N iem ców  w k ra ja c h  okupow anych .

— P rzygo tow yw ane  je s t w y sied len ie  
ludnośc i z Brem y i innych  p o rtów  n ie ­
m ieckich .

-— Japońsk i gen. Y am aszy ta , d o w ó d ­
c a  d o ty ch czaso w y ch  w ojsk  jap o ń sk ich  
n a  M a la jach  i F ilip in ach  p rzyby ł do 
M ongolii W schodn ie j.

— Prem ier tu reck i S a raco g lu  w o s ta t 
nim  sw ym  przem ów ien iu  stw ierdził, że 
T u rc ja  n ie  ty lko  p ra g n ie  p o z o s ta ć  n e u ­
tra ln ą , a le  p o s ia d a  siln ie  uzb ro jo n ą
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arm ię  p rz y g o to w a n a  do  obrony  sw ych  
g ran ic .

— W ęg ie rsk i g łó w n o d o w o d zący  gen. 
S chw eitze r p o d a ł się  do dym isji.

K raj
Z POZNANIA. Jeszcze do n ie d a w n a  

s to su n k o w o  d o b re  po łożen ie  g o sp o ­
d a rc z e  W ielkopolsk i i P o zn an ia  u leg ło  
o s ta tn io  k a ta s tro fa ln em u  pogo rszen iu . 
O czyw iście , lu d n o ść  p o lsk a  z n a jd o w a ­
ła  się  już od  p o czą tk u  w ojny  w s ta n ie  
u p o ś le d z e n ia  — d ob rze  pow odziło  się  
N iem com . O becn ie  i oni o d czu w a ją  c o ­
raz liczn ie jsze  b rak i, a  sy tu a c ja  ap ro - 
w izacy jn a  do  n ie d a w n a  u p rzy w ile jo ­
w an eg o  „W a rth e g a u "  z ró w n a ła  się  już 
z sy tu a c ją  Rzeszy. N a ta rg o w isk a c h  
tw orzą  się  p rzed  s tra g a n a m i d łu g ie  o- 
gonk i (jak  w iadom o  Po łakom  w stęp  n a  
ta rg o w isk a  jes t w zbroniony). W ohec 
k u rczen ia  s ię  rynku  to w aró w  re g la ­
m en tow anych , co raz  w y ra ź jre j p o w ­
s ta je  rynek  h a n d lu  n ie le g a ln e g o . Kwit­
n ie  rów nież h a n d e l zam ienny .

Położenie  g o sp o d a rc z e  P o laków  je s t 
co raz  go rsze . U pośledzen i w  rozdz ia le  
żyw ności, s ą  oni n a  sk u tek  c iąg ły ch  
p rze s ied leń  p o zb aw ien i do szczę tn ie  
w szelk ich  ruchom ości n a d a ją c y c h  się 
do  sp rzed aży  lub  w ym iany .
W zw iązku  z po łożen iem  g o s p o d a r­
czym  szerzą  się  ch o ro b y  z g ru ź licą  n a  
czele.

P oznań  rozw ija  s ię  o b ecn ie  ty lko  w 
jednym  k ierunku  — jak o  o śro d ek  zb ro ­
jeń. Poza ro zb u d o w ą  zak ła d ó w  C eg ie l­
sk iego , h a le  T argów  P oznańsk ich  z a ­
m ien iono  n a  w ytw órn ię  sam o lo tów  m y­
śliw skich . W A ntoninku  p o d  P o zn a ­
n iem  w szybkim  tem pie  b u d u je  się  z a ­
k ła d y  d la  p rodukc ji sam olo tów  „Hein- 
kel".

U niw ersy te t poznański., m a ją c y  s.tać 
się  „b as tio n em  n iem czyzny  w W a rth e ­
g a u " , b ije  w szystk ie  rek o rd y  g łu p o ty  
i p ru sk ieg o  cham stw a . N a zak o ń czen ie  
roku  szko lnego  p rzed  „p ro feso ram i"  i 
„ d o cen tam i"  tej „U czelni" p rzem aw ia ł 
d o w ó d c a  po lic ji p o zn ań sk ie j gen . Kop- 
p e  m ów iąc  o „na ro d o w o -so c ja lis ty cz - 
nym  po jm o w an iu  p ra w a " .

W p o łow ie  lip c a  ro z p la k a to w a n o  n a

— W e Francij w O rlean ie  i St. Mało 
m iało  m iejsce  uw o ln ien ie  p rzez tłunl 
nc- dw orcu  ko lejow ym  w yw ożonych  n a  
ro b o ty  i d ep o rto w an y ch  F rancuzów .

m urach  P o zn an ia  w yrok  śm ierci n a  29 
P olaków  — g łów nie uczn iów  szkół ś re ­
dn ich  — za  zb rodn ię  „ zd rad y  s ta n u "  
Również za  „zbrodn ię  g ó w n ą" a  m ia ­
now icie  za  pom oc o k a z a n ą  oficerom  
ang ie lsk im  zb ieg łym  z obozu jeńców , 
s ą d  sp e c ja ln y  sk a z a ł n a  śm ierć  w  dn iu  
13 l ip c a  s iedem  osób  w tym  trzy  k o b ie ­
ty.

ZAPOWIEDŹ REKWIZYCYJ ROWE­
RÓW w Gen. Gub. U kazało  się  w 
dzienn iku  rozpo rządzeń  d la  Gen. G ub. 
za rząd zen ie  po licy jne  o obow iązkow e) 
re je s tra c ji row erów . Od d n ia  30 bm . 
k o rzy s tan ie  z row erów  je s t dozw olone 
już tylko tym , k tó rzy  u z y sk a ją  n a  to 
zezw olen ie  s ta ro stów . Z arządzen ie  m ó­
wi, że row ery  n ied o p u szczo n e  do ru ­
chu b ę d ą  o szaco w an e  i m o g ą  b y ć  z a ­
ję te  za  odszkodow an iem .

S treszcza jąc  jednym  zd an iem  pow yż 
sze za rząd zen ie  s tw ierdzam y, że groź? 
pow szechne: g rab ież  row erów , s tn ie ją  
d w a  u z a sa d n ie n ia  tej decyzji n iem iec ­
kiej: chodzi o d a lsz e  o b ezw ład n ien ie  
P o laków  i stw orzen ie  n ow ego  u tru d ­
n ie n ia  d la  w olnego  h an d lu  o raz  a z a ­
g ra b ie n ie  row erów  n a  p o trzeb y  policji 
i arm ii n iem ieck iej w zw iązku  z o g ra n i­
czen iam i w zużyciu benzyny .

W zyw am y w szystk ich  p o s ia d a c z y  ro­
w erów , k tó rzy  n ie  m o g ą  liczyć n a  u zy ­
sk an ie  zezw o len ia  n a  ich u żyw an ie , b y  
w szelkim i sp o so b am i (ukrycie , znisz­
czone itd .) un iknęli kon iecznośc i o d d a ­
w a n ia  row erów  N iem cem . W iadom o 
nam , że o d szk o d o w an ia  za  kon fiskow a 
ne row ery  b ę d ą  śm ieszn ie  m ałe .

GRÓZ W BEŁŻCU. P o s ia d a m y  sze reg  
in fo rm acy j o d n o szący ch  się. do obozu  
w Bełżcu. Jest i  o t.zw. p rzez N iem ców  
„V ern ich tu n g slag e r"  (obóz u n ice s tw ie ­
n ia) d la  żydów . O bóz m a k sz ta łt  w ie l­
k iego  k o ła  o toczonego  za s iek am i z d ru  
tu  k o lcza s teg o . S łużbę w ew n ę trzn ą  i 
zew n ę trzn ą  "pełnią w arto w n icy  U kra­
ińcy. O bóz w y p o sażo n y  je s t w e w ła s ­
n ą  b oczn icę  k o le jo w ą  w io d ą c ą  od s ta ­
cji. N a te re n  obozu, p o c ią g i w prow a-
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dzone są  przez obsługę niem iecką. Po­
ciągi w jeżdżają pom iędzy dw a bara ld : 
na  praw o męski, na  lewo kobiecy. Tam 
Żydzi rozb iera ją  się „do kąpieli", która 
odbyw a się w trzecim baraku , b ę d ą ­
cym w istocie m ordownią. Tracenie 
następu je  w edług jednej relacji przy 
użyciu gazów , w edług drugiej z p o ­
m ocą p rądu  elektrycznego. Zwłoki w y­
wożone są  specja lną  kolejką do b. głę-* 
bokiego rowu, w ykopanego przez Ży­
dów tuż za zasiekam i. Zw raca uw agę 
fakt p o s ia d an ia  w ielkich ilości p ien ię­
dzy i kosztowności przez strażników u- 
kraińsklch. Domyśl-ać s ;ę należy, że 
w szyscy św iadkow ie zbrodni zostaną 
kiedyś również stracen i przez-N iem ­
ców.

WERBOWNICY. Od Kierownictwa 
W alki Cywilnej otrzym aliśmy n as tęp u ­
jący  kom unikat: „Wobec, tego, że a k ­
cja  w erbow ania i ła p a n ia  ludzi n a  ro­
boty  do Rzeszy nie da je  dostatecznych 
rezultatów  „A rbeitsam ty" zaan g ażo w a­
ły specjalnych agen-ów  tzw. w erbow ­
ników, których zadaniem  jest wyszuki­
w an ie 'w  terenie — głównie po w siach 
— robotników celem  nak łan ian ia  ich 
do w yjazdu na  roboty do Rzeszy. Za 
każdego zw erbow anego, agent taki o- 
trzym uje specja lne w ynagrodzenie. 
Werbowmicy, których jest paruse.h n ie ­
stety  w przeważnej mierze rekrutują 
się z pośród Polaków. Dla nasilen ia  ak

W ar szawa
POSTĘPY LIKWIDACJI GHETTA. W 

tygodniu ubiegłym  wywóz Żydów z 
g łietta w arszaw skiego nie ustaw ał. 
Najw iększe nasilenie transportów  m ia­
ło m iejsce w p ią tek  7 i. sobotę 8 bm., 
w których to dniach wywożono z ghet- 
ta  po 10 do 15 .tysięcy ludzi. Śadystycz 
ne 'okrucieństwo tow arzyszące formo­
w aniu transportów , nie ire g łb  najmniej 
ezem u choćby złagodzeniu. Trwa ma- 
dcii strzelanie do nielicznych ludzi na  
hilcacl? ghettd , które są  praw ie do ­
szczętnie w yludnione i rob ią n iesam o­
wite wrażenie. .Ceny żywności, ze 
w zględu na całkow itą b lokadę, Osią­
ga ją  fantastyczny . poziom. Liczba sa-

cji rekrutacyjnej liczba w erbow ników  
m a być pow iększona. Nie u lega  w ąt­
pliwości, że p rac a  w charak terze w er­
bow nika jest p rac ą  ła jd ack ą  i p o le g a  
na  podstępnym  narażeniu  ludzi n a  
głód, nędzę i poniewierkę. Poza tym  
działalność ta  jest w yraźną w spółprac 
cą  z wrogiem.

Z powyższych w ięc w zględów n ie  
wolno żadnem u Polakowi przyjm ow ać 
funkcyj w erbow nika. Kto się do te g o  
zakazu nie zastosuje, zostanie we w ła­
ściwym czasie pociągn ię ty  do odpo­
w iedzialności karnej. Apelujem y d a  
społeczeństw a, by  w stosunku do w er­
bowników — Polaków zastosow ało  re 
presje.

RÓŻNE.—Jak donoszą z W iłeńszczyz- 
ny i Nowogródczyzny wzrosło tam  n a ­
silenie represyj niemieckich. W o sta t­
nich trzech tygodniach aresztow ano 
tam  około 90 księży. M asowe areszto ­
w an ia  m iały m iejsce wśród nauczy­
cielstw a.

— W związku z- pobytem  w Równem 
licznych wyższych dowództw w ojsko­
wych w m ieście panuje b. o stra  kon­
tro la policyjna.

— Za tępienie dyw ersantów  nierniec 
kich we w rześniu 1933 r. rozstrzelano 
w ub. m. we W łocławku :i Łodzi sied ­
miu oficerów, podoficerów  i szerego­
wych Polaków.

mobójstw  i w ypadków  obłędu rośnie. 
Na tle ogólnej bierności, zdarzają  się 
w ypadki biernego oporu, w yraża jące­
go się barykadow aniem  bram  domów 
i w ejść do mieszkań. Liczbę wywiezio­
nych — co do losu których brak  n ad a l 
w pełni w iarogodnych inform acyj — 
ocenia się na  120 do 150 tysięcy.

' KŁAMSTWO MA KRÓTKIE NOGI.
W „W arsch.auer Ztg."' z dn ia 8 bm. u- 
kazało  się zdjęcie długiego „ogonka" 
oczekujących na sw ą kolej ludzi. Zdję­
cie zostało zaopatrzone nagłówkiem : 
Rzesza daję  pfdcę i chleb", oraz p od ­
pisem : „Coraz liczniej zg łaśzó ją się 
francuskie kobięty  i dziew częta do pra. 
cy w Niemczech". Francuzki przed 
biurem  w erbunkowym  w Paryżu". N ie­
zrozumiały d la  nas zapał Franzuzek
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tłu m aczy  się  ja sn o  p rzy  b liższej o b se r­
w ac ji zd jęc ia . Z najdu jem y n a  nim  w y ­
ra ź n y  szy ld  z n ap isem  „U biory m ę­
sk ie" , a  k a ż d y  m ieszk an iec  W arszaw y  
z ła tw o ś c ią  p o zn a je  n a  zd jęc iu  f ra g ­
m e n t  ul. Św iętokrzysk iej z dom em  Ligi 
O b ro n y  Pow ietrznej i Przeciw gazow ej-, 
Z djęcie  p rz e d s ta w ia  ko le jkę  p ra g n ą  
cych  n a b y ć  m ask i g azo w e  w  jednym  z 
ostcdn ich  dni s ie rp n ia  1939 r.

Z nając  n iem ieck i sp o só b  b y c ia , w y ­
o b ra ż a m y  so b ie  ryk w śc iek ło śc i p. re- , 
d a k to r a  n iem ieck iej szm aty  i spuchn ię  
t ą  g ę b ę  jed n eg o  z p o d leg ły ch  m u 
„V o lksdeu tschów " o d p o w ied z ia ln eg o  
z a  ilu s tra c je  w  piśm ie.

RÓŻNE. W ty g o d n iu  sp ra w o z d a w ­
czym  o b se rw o w ać  m ożna  by ło  w -W a r­
szaw ie  p ew n e  u s ta b iliz o w a n ie  się  cen

n a  w ysokim , o s iąg n ię ty m  w  u b ieg łym  
ty g o d n iu  poziom ie. S y tu ac ja  dow ozo ­
w a  n ie u le g ła  p o p raw ie . D aje  siię o d ­
czuć do tk liw y  b ra k  tłuszczów . Jedyn ie  
c e n a  ziem niaków  n ieco  zn iżkow ała , 
p ra w d o p o d o b n ie  w zw iązku  z n iem oż­
n o śc ią  p rzech o w y w an ia , n iew ielk ich  
z resz tą , j'^ż w y k o p an y ch  ilości.

— N a u licach  W arszaw y  w idu je  s ię  
ludzi w  n iezn an y ch  nam  d o tą d  m u n d u ­
rach , Są to  w y n a jęc i m ordercy , rek ru ­
tu ją c y  się  z sze reg u  n a ro d o w o śc i z a ­
m ieszk u jący ch  E uropę ś ro d k o w o ­
w sch o d n ią , używ an i -obecn ie  n a  te re ­
n ie gh e tta .

— R ozpoczęło się  ro zdaw n ic tw o  m a ­
sek  gazo w y ch  w śród  cyw ilnej lu d n o ś­
ci n iem ieck iej. R ozdano już 2000 m asek  
d la  N iem ców  zam ieszk a ły ch  w  p o w ie ­
c ie  w arszaw sk im .

KONKURS NA PAMIĘTNIK Z OBLĘŻENIA WARSZAWY

K w itujem y o d b ió r n a d e s ła n y c h  po  
term in ie  p am ię tn ików  z o b lęże n ia  W ar­

szaw y, opa trzo n y ch  go d łam i: „W ar­
saw  ca llin g "  i „ C z te rn a s to la tk a" .

KWITUJEMY n a  „B.I." o d b ió r kw o ty  
1.838 zł.

Po 400 zł: W ia trów ka . Po 200 zł:
Idziem y mimo a rm a t huk. Po 135 zł: 
G lo ria  B. Po 100 zł: Sm oluch, H and low ­
cy, W sp ó łp raca . Po 80 zł: P odw yżka.
Po 55 zł: Z adra. Po 50 zł: Za O św ięcim ; 
T a la . PG 28 zł: K iem licze. Po 20 zł: Ger- 
m anizm y; Leon; a ; L eśna; Z bro ja; Ma- 
n e luk ; MC za  O św ięcim ; SS; Z ając ; 
B ezim iennie; K ulaw y; JK; J. Po 15 zł: 
OG 301; G inka; Wir. Po 14 zł: K lem ens; 
S ow a; B.I. Po 10 zł: S ib illa ; B ab u n ia ; 
W ład e k ; OZ; M ała ; B ogdan ; Sm oluch 
II; T echnik; S to larz; M ściciel; O dem n’e; 
K rokodyl; Z uzanna; G oryl; Z am iast 
k w ia tó w  od W ład z ia  i Ju rka; W rona; 
ZR; P ac jen t. Po 8 zł: P rak tyka . Po 7 zł: 
Liza. Po 6 zł: BSP; Za O św ięcim . Po 5 
zł; B ab c ia ; Jan cza r; xx; Los; B ezim ien­
n ie ; C zp; Z em sta ; KY; Jurek z G ra je ­

w a ; Junosza; Z dzisław ; HS 31; Z uzan­
n a ; EO. Po 4 zł: D ziunia. Po 2 zł: K ole­
żanka .

KWITUJEMY o d b ió r n a  ce le  sp ec . 
kw oty  1.894 zl 60 gr.

Po 1000 zł: P u d e łk a  tek tu row e. Po 258 
zł: F a jk a . Po 100 zł: N usia ; T ró jka  z a ­
m ia s t k w ia tó w ; S. Po 75 zł 60 gr: WP. 
Po 50 zł: Z naleźne; K azik; M iłość. Po 
20 zł: K obus; C ięc iw a. Po 15 zł: A nglik. 
Po 13 zł: E dm und. Po 10 zł: Em jot; An- 
tih y c le r; H eriot. Po 6 zł: S trza ła . Po 5 
zb  Nur; M at; B ezim iennie. W ieś — 100 
p a p ie ro só w  i  p a c z k a  m acho rk i; rów ­
nież bezim ienn ie  1— 5 kg. chem ikaliów .

SPROSTOWANIE: N a ce le  sp e c ja ln e  
po 50 zł W ładz io  w inno b y ć  W łodzio; 
p c  200 zł JG w inno b y ć  JT; po  20 zł 
opuszczono  Ino; po  5 zł T yst w inno  
b y ć  Fyst; po  3 zł R ekrut M ikrus w inno 
by ć  R ekrut Smyk.


